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Ke g?»fęci raUcfS
W chwili, gdy toczą się rozmpwy mos­

kiewskie, w chwili, gdy cała opinia w k ra ­
ju , i poważna polska o-pinia publiczna za 
granicą —  oczekuje na rychłą i zupełną 
konsolidację wszystkich polskich sił dem okra­
tycznych, w tej chwili doniosłej dla naszego 
bytu państwowego musimy jasno wyrażać 
nasze m vśli i poglądy.

D elegacja Rządu Tymczasowego wyje­
chała do Moskwy ze szczerym zamiarem za­
warcia pełnej ugody z całą dem okracją pol­
ską i niewątpliw ie zrobi wszystko, aby do 
takiej ugody doszło.

Ale już na wstępie należy stwierdzić, dla 
zdewuowania plotek i nadziei wstecznic- 
tw a: z reakcją, jakby się nazwać nie chcia­
ła, na żadną ugodę nie pójdziem y!

Jak  to już niejednokrotnie podkreślały 
czynniki oficjalne wyciągamy b ratn ią  dłoń 
do tych szczerych Polaków, którzy zechcą z 
nam i lojaln ie współpracować, nie licząc się 
z tym, że ich dotychczasowa postawa była 
bierna. Jesteśmy gotowi przyjąć ich do swe­
go grona, grona budowniczych nowej P ol­
ski. Mało tego —  jesteśmy gotowi zapomnieć 
o winach tych szeregowych obywateli. którzv
otum anieni przez swoich zwierzchników, wal-! , . , . . .
czyli przeciwko nam, a nawet i tych, którzy sk *ej ZWOłała k o ? fe ren cP? d la om ow iem a 
walczyli z b ronią w ręku. Stawiamy łatwe 7  ,Ą?»e n ty m e - K onferencl a P£ZY‘
do przyjęcia w arunki: muszą zdać broń. przy ]ęła te k s t h s tu ' ™zY w ającego p rez T ru ­
jąc  świadomie i szczerze nasz ogólny pro- ,m an * d°D ze rw an ia  « to sunkow  z A rgen  
gram  dem okratyczny i lo jaln ie stanąć do "R ada D em okracji P an am ery k an

Selisfscis Izętfu Tymoasfiweio
do Rzqdów Państw Sojuszniczych

WARSZAWA (Polpress). W  związku 
ze skompletowaniem Rady Kontroli, k tó ­
ra sprawuje już zwierzchnią władzę na 
terytorium Niemiec, powstają realne moż­
liwości załatwienia spraw, dotyczących 
najbardziej żywotnych interesów Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Na pierwsze miejsce wysunęło się za­
gadnienie jak najszybszej repatriacji oby­
wateli polskich znajdujących się na tere­
nach okupowanych przez sojusznicze a r­
mie Związku Radzieckiego, Stanów Z jed lsk ich .  
noczonych, Zjednoczonego Królestwa il Przedstawiciele

Francji, oraz sprawa rewindykowania mie 
nia polskiego, bezprawnie wywiezionego 
z Polski przez Niemców w  czasie okupa­
cji-

Dla uregulowania tych spraw koniecz­
na jest obecność przedstawicieli Rządu 
Rzeczypospolitej na terenach okupowa­
nych, którzy mogli by korzystać z zupeł­
nej swobody poruszania się, którym Rada 
Kontroli umożliwiła by techniczne prze­
prowadzenie repatriacji obywateli pol-

Rządu Tymczasowego

Z(i rwania siosnnMw z Argentyna
£qda Demokracja Panam erykańska

MOSKWA. 18.6 (Tass). Z New Yorku 
donoszą, że postępowa organizacja nowo­
jorska ,,Rada Demokracji Panamerykan

uracy.
Ale niech pam iętają ci, z których podu 

szczenią padają  strzały z za węgła w piersi 
najlepszych synów Ojczyzny, niech pam ięta­
ją  ci, z których rozkazu szerzy się po Polsce 
p lo tka szkodliwa, szkalująca, dywersyjna —  
kłam liwa, że dla nich powrotu nie ma, ani 
d la nich. ani dla tych. którzy mimo naszych 
wezwań nie zechcą porzucić zbójeckiego pro­
cederu.

Nie uwierzymy nigdv, aby kierownicy 
akcji dyw ersyjnej, nie sporadycznej i przy­
padkowej —  w okresie wojennego chaosu, 
lecz uplanowanej. systematycznej stali się 
naszymi przyjaciółm i. Nic nas nie łączy, a 
dzieli wszystko.

Dzielą nas poglądy polityczne, gospodar­
cze, socjalne.

Oni są pogrohowcam i szlachetczyznv. 
magnatów ziemskich, przemysłowych i fi­
nansowych —  my od m ar tych odeszliśmy, 
wierzymy w lud i jego siłę twórczą.

Oni budują na nowej wojnie —  my na 
pokoju.

Oni, nie rozum iejąc rzeczywistości dnia 
dzisiejszego, usiłu ją rozpalić antagonizmy 
anglosasko - sowieckie. My chcemy, prze­
kreśliwszy złą. wielowiekową przeszłość 
przyjaźni ze Związkiem Rad.

Dla nich powrotu nie ma. Z reakcją na 
żadna ugodę nie pójdziem y.

Niech to zrozum ieją raz na zawsze ci 
wszyscy reakcjoniści, którzy chcieliby zna­
leźć w rozmowach moskiewskich jakiś punkt 
zaczepienia d la  swych szaleńczych idei. 
Niech to zrozum ieją i niech zapam iętają, że 
z fiimi kom prom isu nie będzie. I nie tvlko 
z naszej strony. Zarówno ZSRR jak W ielka 
Brytania i USA wyraźnie się w tej mierze 
Wypowiedziały na konferencji Trzech Mo­
carstw w Jałcie.

Rekonstrukcja Rządu Tymczasowego ma 
iść po drodze dem okratycznej i antyfaszy­
stowskiej. I po tej drodze pójdzie.

Rudolf Lessel.

skiej" domaga się zastosowania skutecz­
nych sankcji ekonomicznych i unieważ­
nienia ostatniej umowy, według której 
Stany Zjednoczone m ają dostarczyć A r­
gentynie naftę w zamian za niektóre p ro­
dukty argentyńskie. Rada żąda, aby ko­

misja dla badania spraw przestępstw wo­
jennych nalegała na przygotowanie oskar. 
żenią i szybkie procesy przestępców hi­
tlerowskich, którzy przybyli do Argenty 
ny, jak również innych agentów niemiec- 
skich, działających w Argentynie: hr.
Luksemburga, właściciela fabryk wojen­
nych Mandla oraz byłego pomocnika 
Ley'a —  Ryszarda Schroedera".

Przywódca argentyńskiego ruchu pod­
ziemnego „Patria Libre", Alfaro, nadesłał 
do Rady list, w którym stwierdza, że rząd 
argentyński trzyma w więzieniach i <5bo- 
zach koncentracyjnych tysiące wybitnych 
demokratów.

Na konfereniji w Sai Francisco

„W ilkołaki”  i „Sokoły”
W e w czora jszym  naszym  a rty k u le  w stępnym  

potl pow yższym  ty tu łem  zostało  om yłkow o «>- 
puszezone w drug im  u stęp ie  ezw arte j szpalty  
zdan ie: „O sta tn ie  w yczyny ban d  faszystow sk ich  
pod  k ierow nic tw em  Sokoła w W ierzchow inach  
p o tw ie rd za ją  w całości ideow ą łączność lego] 
ru c h u  z h itle ry zm em ", ' i

SAN FRANCISCO (Polpress). Sprawa 
sposobu ewentualnej rewizji w przyszło­
ści statutu organizacji narodów zjedno­
czonych była szeroko dyskutowana i zo­
s ta ła  ostatecznie załatwiona przez komi­
sję „Członkowstwo i organy zasadnicze".

Po -długotrwałych debatach uchwalono, 
że ewentualna rewizja statutu lub wpro­
wadzenie poprawek będzie wymagało 
kwalifikowanej większości 2/3 głosów 
zgromadzenia ogólnego oraz zgody sied­
miu spośród jedenastu członków Rady

Bezpieczeństwa, z tym, że wśród człon­
ków wyrażających swą zgodę muszą się 
znaleźć przedstawiciele pięciu wielkich 
mocarstw.

Rzeczypospolitej Polskiej zajęliby się ró­
wnocześnie odnalezieniem mienia pol­
skiego, rozrzuconego przez okupanta nie­
mieckiego po całym terytorium Niemiec.

Kwestie wyżej poruszone mogła by roz­
wiązać misja wojskowa Pządu Tymczaso­
wego R. P., której akredytowanie przy Ra­
dzie Kontroli przewidziane jest w artyku­
le 5 umowy między -ZSRR, Zjednoczonym 
Królestwem, Stanami Zjednoczonymi i Rzą­
dem Tymczasowym Republiki Francuskiej 
o kontrolnym mechanizmie w. Niemczech. 
Jednocześnie Rząd Tymczasowy R. P. u- 
waża za konieczne wysunąć sprawią udzia­
łu Polski w  pracach Komisji Reparacyjnej.

Polska jest krajem, który poniósł sto­
sunkowo najwięcej strat, spowodowanych 
przez napaść i okupację niemiecką. Spra­
wa reparacji jest dla narodu polskiego 
kwestią żywotną i palącą i wiąże się bez­
pośrednio z zagadnieniem odbudowy k ra ­
ju. Naród polski poniósł straty wskutek 
tego, że walczył z najeźdźcą w ciągu p ię ­
ciu i pół lat zarówno w Polsce, jak i na 
innych frontach. Nie można również w y­
obrazić sobie skutecznej pracy Komisji 
Między alianckiej dla zbadania zbrodni
niemieckich bez udziału przedstawicieli 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, na te ry­
torium której Niemcy hitlerowskie doko­
nały największych' zbrodni.

Dość wspomnieć o takich obozach śmier 
ci jak  na Majdanku, w  Oświęcimiu i Tre­
blince.

W ysuwając te zagadnienia, Rząd Tym­
czasowy R. P. wyraża niezachwiane prze­
konanie, że pozytywne rozstrzygnięcie ich 
wniesie poważny wkład w  dzieło odbu­
dowy krajów dotkniętych agresją niemiec­
ką oraz przyczyni się do utrwalenia przy­
jaznej współpracy narodów sprzymierzo­
nych.

Parri tworzy Rzqd Jedności Narodowej
LONDYN (Polpress). Przewodniczący 

Komitetu Wyzwolenia Narodowego Włoch 
Północnych Ferruccio Parri został przyję-

Proces tiywersaniów
MOSWA (Polpress). 18 czerwca rozpo­

czął się w  Moskwie w sali kolumnowej 
Domu Związków Zawodowych, przed k o ­
legium wojskowym Sądu Najwyższego 
ZSRR proces przeciwko Okulickiemu, Jan ­
kowskiemu, Bieniowi, Jasiukiewiczowi, 
Pużakowi i innym, oskarżonym o organi­
zowanie aktów terrorystycznych i dyw er­
syjnych oraz o posiadanie nielegalnych 
radioaparatów nadawczych na tyłach 
wojsk radzieckich, na terytorium Polski. 
Sądowi przewodniczy generał pułkownik 
Ulrich. Oskarża naczelny Prokurator Ar­
mii Czerwonej generał major Afanasjew.

tych. Oskarżonych bronią znani adwokaci 
moskiewscy z adwokatem Braude na 
czele.

ty przez księcia Umberta i przeprowadził 
z nim dłuższą rozmowę w sprawie u tw o­
rzenia nowego rządu.

W  dniu 18 czerwca odbyło się zebranie 
przedstawicieli wszystkich partyj polity­
cznych, w  którym wziął udział Parri, — 
w  sprawie składu gabinetu.

Prasa rzymska powitała Parri'ego jako 
ogólnie uznanego przywódcę narodu i po­
lityka, który potrafi wyprowadzić Włochy 
z obecnej trudnej sytuacji.

0 reformę agrarna w Europie
ŃOWY JORK, 18.6 (OWI). Dzisiejszy 

„Washington Post" pisze w artykule wstę. 
pnym, że reforma agrarna w Europie usu­
nie tam najważniejszą przyczynę niepoko­
ju i przyczyni się do utrzymania pokoju. 
„Chociaż społecznie i gospodarczo insty-

Proces odbywa się przy drzwiach otwar-1 tuc-le w wyzwolonej Europie są jeszcze

„Rzqd“ londyński powiększa Armię
LONDYN (Polpress). Pismo „Tribune" 

omawiając aresztowanie korespondenta 
Polpressu w Londynie, pisze: „Jest to fan­
tastyczny krok, dla którego nie ma żad­
nego usprawiedliwienia w  obecnej chwili, 
gdy wojna w Europie skończyła się. Nie­
mniej rządowi Arciszewskiego zezwolono 
prowadzić nadal zaciąg do sił zbrojnych 
i rząd ten nieugięcie powiększa Armię. 
N asuw a się pytanie: przeciw komu użyta, 
zostanie ta Armia? I dlaczego obecnie po

rozgromieniu Niemiec ma ona korzystać 
z praw eksterytorialności w Anglii?

Już oddawna nadszedł czas na radykal­
ną zmianę tego absurdalnego stanu rze­
czy".

Lisia hTe*ewców austriackie!!
LONDYN. 18.6 (United Press). Jak  do­

nosi radio austriackie. Amerykanie znale­
źli w hitlerowskim Brunatnym Domu w 
Monachium wielki wykaz wszystkich 
członków partii hitlerowskich w Austrii

w stanie płynnym, reforma agrarna w  cen 
tralnej Europie zaczyna nabierać już kon­
kretnych kształtów. Wielkie posiadłości 
w Polsce, na Węgrzech i w Rumunii, k tó ­
re pozostały po pierwszej wojnie świato­
wej są w stadium likwidacji.

W  rezultacie politycznych i ŚDołecz- 
nych przemian, które mają obecnie miej­
sce w wielu częściach Europy, resztki fe­
udal izmu we wschodniej Europie znikną, 
zdaje się bez niepotrzebnych zaburzeń. 
Niebezpieczeństwo przyszłych politycz­
nych zaburzeń znacznie się zmniejszy, je­
żeli ludność rolnicza będzie miała dosyć 
ziemi, która zapewni jej możność życia w 
dobrych i złych czasach, nie będzie ona 
podatna na niezadowolenia, z których wy 
nikają walki wewnętrzne i które prowa­
dzą często do konfliktów międzynarodo­
wych. Te resztki feudalizmu, które prze­
trwały tak uparcie przez stulecia w ser­
cu Europy są jedną z ważniejszych przy­
czyn wojny.



Wielka defilada w Paryżu
LONDYN (Reuter). 18 czerwca Paryż 

uczcił tych, którzy w alczyli pod w ojsko­
wymi sztandaram i i tych .którzy w imię 
oporu walczyli przeciw  okupacji niem iec­
kiej. Blisko milion ludzi w iw atow ało, k ie ­
dy przez główne bulw ary przem aszerowa-

E senhower w Waszyngtonie
NOWY J@RK (Polpress). G enerał Eisen­

how er przybył dnia 18 czerw ca na lotni­
sko w  W aszyngtonie. Je st to pierw szy 
przyjazd gen. Eisenhowera do A m eryki od 
czasów rozpoczęcia operacyj inw azyjnych 
w  czerwcu 1944 roku. Podczas nieobec­
ności gen. E isenhowera w  Europie zastę­
puje go m arszałek lotnictw a brytyjskiego 
sir A rthur Tedder.

Socjaliści'belgijscy urażą 
strajkiem

PARYŻ. (Polpress). Wszystkie partie po­
lityczne Belgii, z wyjątkiem ugrupowania 
katolickiego, nie godzą się na powrót króla 
Leopolda do Belgii. Rada belgijska związków 
zawodowych zagroziła strajkiem powszech­
nym na wypadek powrotu króla, który opie­
ra  się na grupach faszystowskich i reakcyj­
nych. Belgijska partia socjalistyczna aprobu­
je decyzję związków zawodowych.

LONDYN. (United Press). W czasie do­
rocznych pielgnzymek do Waterloo, gdzie 
znajduje się pomnik na pamiątkę wielkiej 
bitwy 1815 r., wznoszono okrzyki: „śmierć
Leopoldowi", „Powiesić go" itp. Pielgrzymki 
te zmieniły się w demonstrację antykrólewską, 
podczas której liczni mówcy zwracali się do 
słuchaczy, .aby nie dopuścili do powrotu 
króla.

Badanie zbrodni hitlerowskich 
w Danii

MOSKWA, 18.6 (Tass). Z Kopenhagi 
donoszą, że parlam ent m ianow ał kom isję 
dla zbadania działalności rządu duńskiego 
w  okresie okupacji niem ieckiej w  Danii. 
Rezolucja parlam entu stw ierdza ,że kom i­
sja * musi zadecydow ać o prow adzeniu 
śledztw a przeciwko m inistrom  i innym o- 
sobom, winnym  w spółpracy z Niemcami 
w  czasie okupacji niem ieckiej. Komisja 
składa się z 23 członków, w  tym 10 socjal­
dem okratów  na czele z Hansenem.

li żołnierze i lotnicy nowej armii francu­
skiej. Przeszło 50.000 żołnierzy i jednost­
ki zm otoryzowane przeszły w wielkim po­
chodzie przez Pola Elizejskie, udając się 
na historyczny plac Zgody. Tu gen. de 
Gaulle, u boku którego znajdow ał się suł­
tan M arokka, udekorow ał generałów  i ad­
m irałów  nowych francuskich sił zbroj­
nych Legią Honorową.

0 dalszą współprace 0. S. A. i §. 8. R.
NOWY JORK, (Polpress). — Z inicja­

tywy radia am erykańskiego odbyła się 
dyskusja, w której w zięli udział zastępca 
przewodniczącego wielkiego koncernu 
w ydaw niczego „Mac Gramm Hill" May 
i senator dem okrata Papper. O baj w y­
m ienieni w ypow iedzieli się za tym, aby 
Stany Zjednoczone kontynuow ały  swą 
pomoc dla Związku Radzieckiego na zasa-

Franco w masce demokraty • • •

LONDYN (Polpress). Sprawozdawca 
dyplom atyczny agencji Reutera pisze, że 
ośw iadczenie gen. Franco o rzekom ych 
przygotow aniach do w yborów pow szech­
nych w  Hiszpanii oraz o stworzeniu rady 
państw ow ej, która ma rozpatrzyć zagad­
nienia związane z ew entualnym  przyw ró­
ceniem m onarchii wyw ołało arfozumiałe 
zainteresow anie i zdziw ienie w  Londynie.

Sprawozdawca stwierdza, że obecna 
konsty tucja hiszpańska nie przew iduje 
możliwości wyborów, ani nie pozwala na 
istnienie żadnych partii politycznych 
prócz „Falangi”. Sprawozdawca przypo­
mina, że mniej w ięcej ćwierć miliona wy-

musiało się schronić zagranicą. W śród 
tych em igrantów  politycznych, znajdują 
się mężowie stanu, którzy mogliby ode­
grać w ielką rolę w  kraju.

Bez ich obecności w ybory w  Hiszpanii 
byłyby czczą formalnością.

dzie land-lease, oraz postaw ili mu do d ys­
pozycji duże kredyty.

M ay oświadczył: „Rosja i A m eryka
winny być sprzym ierzeńcam i zarówno w 
czasie pokoju, jak  i w czasie w ojny, w 
przeciwnym  w ypadku runie cała s truk tu ­
ra organizacji m iędzynarodow ej. Jestem  
zwolennikiem  kontynuow ania pomocy, 
gdyż jest to korzystne dla nas i dla Ro­
sji.

Papper oświadczył, że uważa pomoc dla 
Związku Radzieckiego za niezbędną, gdyż 
Rosja musi odbudow ać tereny zniszczone 
przez wojnę. Poza tym pomoc dla Związ­
ku Rradzieckiego po w ojnie jest koniecz­
na dla przyszłego ekonomicznego bezpie­
czeństwa Stanów Zjednoczonych, jak  
lend - lease był niezbędny dla zapew nie­
nia ich fizycznego bezpieczeństw a pod­
czas wojny.

0  zniesienie podatku wyborczego w U. S. A.
NOWY JORK (Polpress). Z W aszyng­

tonu donoszą, że Izba reprezentantów  
uchwaliła w iększością głosów (250 prze­
ciw 105) i sk ierow ała do senatu pro jek t 
ustaw y o zniesieniu podatku wyborcze

bitniejszych dem okratów  hiszpańskich go, którego uiszczenie upow ażnia do gło-

Austrio przeciw hitlerowcom
MOSKWA (Polpress). A gencja Tass do­

nosi z W iednia, że k ilkaset kobiet z dziel­
nicy „Favoriten" udało się do centrum  
stolicy, żeby przekazać rządow i i adm ini­
stracji m iasta żądanie ukaran ia  h itlerow ­
skich prze tępców. Kobiety niosły trans­
paren ty  z napisam i. Żądam y sądów  ludo­
w ych i kar dla przestępców  hitlerow skich. 
Ludność ow acyjnie w itała dem onstrantki. 
W  Pałacu Sprawiedliwości delegatki zo­
stały  przy jęte przez sekretarza stanu Gie- 
re i jego zastępców, którzy oświadczyli. 
że gabinet postanow ił przyw rócić dawne 
austriackie ustaw odaw stw o karne i w ten 
sposób umożliwi 'wznowienie działalności 
austriackich sądów. Zostały pow zięte spe­
cjalne środki ostrożności, aby nie dopu­
ścić do tego, żeby jakiś hitlerow iec zajął 
stanow isko p rokuratora  lub sędziego. Na 
swoim następnym  posiedzeniu gabinet

Śledztwo w sprawie Petaina
PARYŻ, (Reuter). — Paul Renyaud, 

k tó ry  był prem ierem  Francji w momen­
cie, kiedy Niemcy zajęli k raj, składał ze­
znania, przed kom isją śledczą, przygoto­
w ującą spraw ę przeciw ko m arszałkow i 
Petainowi. Reynaud twierdzi, że w czerw­
cu 1940 r. decyzja podpisania zaw iesze­
nia broni z Niemcami, została podpisana 
w brew  jego woli. „Miałem przeciw ko so­
bie marsz. Petaina i Kamila Chautemps. 
Ustąpiłem przeto".

Reynaud potwierdził, że Petain propo­
nował przedłużyć linię M aginot'a na pół­
noc, wzdłuż granicy Belgii.

Wydanie Schellenherga
W alter Schellenberg, bliski współpracow­

nik Himmlera, który dotąd przebywał 
w Szwecji, zostanie w ydany władzom 
alianckim. Schellenberg jest jednym z 
organizatorów obozów koncentracyjnych 
w Dachau, Buchenwaldzie i Belsen.

praw dopodobnie omówi spraw ę ustaw y o 
przestępcach w ojennych i innych zbrod­
niarzach hitlerow skich. Ustawa ta umoż­
liwi pociągnięcie do odpowiedzialności 
w szystkich hitlerow skich przestępców  i 
wym ierzenie im surowej i spraw iedliw ej 
kary.

sow ania podczas w yborów  prezydenta, 
senatorów  i członków kongresu.

Koła reakcyjne w Izbie reprezentantów  
w ystąpiły przeciw  temu projektow i. O by­
w atele 7-miu stanów  nie m ają praw a gło­
sowania, o ile nie uiszczą wym ienionego 
podatku. W  ten sposób miliony niezam oż­
nych są pozbawione praw a głosu. W ro­
ku 1940 w stanach, w  których podatek 
w yborczy nie obowiązuje uczestniczyło w 
w yborach 70 proc. wyborców, natom iast 
w stanach, które uzależniają praw o gło6U 
od podatku, odsetek Wyborców w ynosił 
tylko 26 proc.

Izba reprezententów  już kilka razy u- 
chwalała zniesienie podatku wyborczego, 
jednakże senat dotąd odrzucał te projekty .

Generalna ofensywa przeciwko Japonii
LONDYN (Polpress). A gencja Reutera 

donosi, że rozpoczęła się nowa faza ofen­
sywy lotniczej przeciw ko Japonii. Celem 
jej jest całkow ite zniszczenie japońskiego 
przem ysłu wojennego. Sześć w iększych 
przem ysłow ych m iast japońskich leży w 
gruzach.

O becnie lotnictwo sprzym ierzonych roz­
poczęło bom bardow anie m niejszych miast, 
do których został częściowo przeniesiony 
przem ysł w ojenny. W dniu 18 czerwca 
silne form acje „latających tw ierdz" zrzu­
ciły około 3.000 ton bomb zapalających na 
m iasta Omuta i Kagoshima na w yspie Kiu- 
szu oraz na m iasta Ham am atsu i Jpkkai- 
chi na w yspie Honszu.

Na w yspie O kinaw a am erykańska p ie ­
chota m orska w kroczyła do m iasta Meza- 
do. Od chwili rozpoczęcia działań na tej 
wyspie poległo 80.470 Japończyków . Na 
półw yspie O roku znaleziono zwłoki ad­
mirała Mimoru Ota, dowódcy japońskiej 
bazy m orskiej na Okinawie.

Na w yspie Luzon oddziały am erykań­
skie do tarły  do m iasta Gagayan w dolinie 
tej samej nazwy.

Na M indanao niszczenie poszczególnych, 
nie u trzym ujących już ze sobą łączności, 
grup japońskich trw a w  dalszym ciągu.

Na Borneo w ojska australijsk ie rozbu­
dow ują zdobyte bazy w  rejonie zatoki 
Brunei. Jedno-tk i m orskie sprzym ierzonych 
zbom bardow ały pola naftow e i rafinerie 
w Miri.

Reakcyjni porywacze dzieci
PARYŻ (Polpress). Utworzony przy pa­

ryskiej prefekturze oddział dla spraw  re ­
patriacji uskarża się na działalność pol­
skich oficerów, agentów  „rządu" londyń­
skiego, którzy w  biały dzień porw ali w 
centrum  Paryża polskie dzieci, zwolnione 
z niem ieckiego obozu koncentracyjnego 
w Buchenwaldzie. Policja zdołała zatrzy­
mać jeden samochód z dziećmi. Szofer, 
k tóry legitym ow ał się dokum entam i t. zw. 
polskiej misji, zeznał podczas śledztwa, że 
otrzym ał rozkaz przew iezienia dzieci do 
koszar w Bessier, gdzie znajduje się punkt 
zborny dla zw erbow anych przez agentów  
„rządu" em igracyjnego żołnierzy polskich.

M EGOŚC1NNE GOŚCIŃCE (1 )

Ziemia obiecana
( korespondencja specjalnego wysłannika na 

Pomorze zachodnie).

Spoglądam y na zachód, gdzie przed na­
mi. pocięta błyszczącym asfaltem  gościńców, 
leży ziemia pom orska. Trzydzieści tysięcy 
kwadratowych kilom etrów  pól, lasów, jezior 
i rzek płynących do O dry albo do Bałtyku, 
to Pomorze Zachodnie. Ziemią, na której 
m ają się osiedlić setki tysięęy Polaków. 
Ziemia obiecana.

Przy drodze przybita do drzewa tablica 
i napis „G erm ania". Czyjaś ręka dopisała: 
..Oto kraj ludożerców ". W 1939 roku prze­
biegała tędy granica polsko - niemiecka. 
W roku 1772 do tej granicy było jeszcze 
przeszło 100 km. Po budynkach celnych po­
zostały zgliszcza. W rowie poniewiera się 
szyld z napisem  „Zollam t” . K ilkadziesiąt 
kroków dalej, już na ziemi niemieckiej, pię­
trzy się rozbity czołg. Tym asfaltowym go­
ścińcem szli żołnierze I-ej Polskiej Arm ii. 
Rozbity czołg, to symbol zwycięskiego po­
chodu na zachód i dram at pojedynczego żoł­
nierza. Czołg przeorał gąsienicami drogę, 
w iodącą może aż z nad Oki, aby zginąć na 
progu Niemiec.

W zdłuż asfaltowych gościńców rosną sta­
re drzewa i wznpszą się świeże krzyże. Na 
krzyżach polskie rogatywki i lin ijk i literek, 
których odczytać już nie można. Zmył je 
deszcz i przysypał przydrożny pył. Ta zie­
mia ci-m-e ffromndzi nasze prochy.

Ziemia jest śliczna. Ze szczytu wzniesie­

n ia widać wzgórza porosłe lasem  i zielone 
doliny. W kotlinach połyskują jeziora. D a­
leko od siebie rozsiadły się chłopskie zagro­
dy. Czerwone dachy i białe ściany mówią, 
że bogactwo chłopa było tu  powszechne. 
Przewody elektryczne świadczą, że nie stra­
szył tu po nocy duch Łukasiewicza. Zastąpił 
go Eddison i Diesel. Oto tuż przy drodze 
utknął traktor. Zardzewiały dieselowski sil­
nik ma pogruchotaną głowicę, a żelazne koła 
obrasta kwitnący żarnowiec. Zagrody są pu­
ste. Dziedzińce zarosła tnaWa. Ludzi niema. 
Uszli na zachód, uwożąc dobytek i strach 
przed karzącą ręką. Widoczne są ślady ucie­
czki —  połam ane bryczki, wolanty, karety, 
fajetony —  dowody dobrobytu. Obok —  
taczki, wózki i białe dziecinne wózeczki. Ten 
widok nie wzbudza w nas współczucia. Aż za 
dobrze pam iętam y nasze drogi z września 
1939 roku.

W spaniałe są te niemieckie asfaltowe go­
ścińce. Jedzie się nimi gładko i lekko. W głę­
biam y się coraz dalej w kraj, k tóry do o s ta f  
tniego rozbioru był naszym krajem . W ypa­
trujem y na horyzoncie kominów pierwszego 
miasta po tej stronie. Miasta, w którym  uro­
dził się Stanisław Staszyc. Przed półtora 
wiekiem zwało się ono P iłą. Niemcy ścierali 
ślady polskości do cna. Przezwali je Schnei- 
dem uhl. Od dwu miesięcy miasto znowu 
zwie się P iłą. U jrzeliśm y je poprzez smugę 
dymu płonących lasów. Las palił się i sypał 
iskrę*’*’. Nikt lasu nie ratował. N 'em a ludzi.

P iła , to  stos gruzów i okopconych ścian.

Połam ane meble, leżące na chodnikach stwa­
rzają złudzenie ogromnego targow iska na 
Pociejowie. Czeluście okien świecą w ypalo­
ną pustką. Gdzieniegdzie ocalały dom, a na 
nim  białe flagi. Mnóstwo flag. Zwisają z 
balkonów, z okien, chwieją się na dachach. 
Jest ich coraz więcej. Prawdziwy niemiecki 
„biały  tydzień” . Te ścierki, ręczniki, firanki, 
koszule wiązane rękawkami do balkonów, to 
widomy znak oddania się w łaskę i niełaskę, 
znak generalnej klapy „herrenvolku” .

Obok tego flag i polskie. Jedna na dom. 
„Ten dom zajęty jest przez P o laka". N ieste­
ty polskich barw  widzimy niewiele. Polskich 
ludzi niema. Nie przyszli jeszcze. Może i słu­
sznie. P iła  leży przecież w gruzach. Obiecu­
jem y sobie jednak, że dużo więcej Polaków 
spotkam y w ocalałych miastach i w wiej­
skich zagrodach.

Jedziemy drogą, po której przed wojną 
szły tranzytem do P rus W schodnich całe po­
ciągi przyczepek, ciągnionych przez „dyzle . 
Teraz musimy jechać uważnie. Tą sam ą dro­
gą dzisiaj idzie z Rzeszy gruby „tranzyt5 
Ciężko ładowane samochody m ija ją  nas ca 
łymi kolum nam i. Samochody jadą o wiele 
szybciej od pociągu, który sapie w tym sa­
mym co i one kierunku po pobliskim  torze. 
Pociąg dawno już nas m inął, nie widać na­
wet dymu z parowozu, ale wciąż suną um a­
jone i ciężko ładowane samochody.

Obok samochodów, tuż przy rowie przy­
drożnym, ciągą na wschód inne kolumny. 
Piesze. Grom ady staruchów, kobiet, dzieci, 
z betami, z wózkami... Czasem jadą wozy za­
przężone w tęgie konie. Na wozach niema 
chorągiewek. Nikt nam się nie przygląda. 
M ijają nas z opuszczonymi oczami, a gdy 
zwalniamy bieg samochodu, co poniektóry

mężczyzna uchyla kapelusza. Zapytani dokąd 
idą, odpow iadają: „nach Heim at” . Patrzy­
my na nich jak  na starych znajomych. P a­
miętamy zbyt dobrze nasze powroty z roku 
1939 i 1945.

W pewnym miejscu asfalt krzyżuje się .. 
kolejowym torem . Na torze stał pociąg i za­
gradzał nam przejazd. Czekaliśmy dość d łu­
go. Zaczął padać deszcz, a my zaczęliśmy się 
niecierpliw ić. Podeszliśmy do w-agonów. By­
ły to p latform y, albo t. zw. „lory55 ze ścia­
nam i, lecz bez dachów. Na wagonach siedzia­
ło pełno ludzi. Zarośnięci mężczyźni sp ra­
w iali wrażenie włóczęgów, a ich nieufne 
spojrzenia nie uspasabiały do rozmowy. Ko­
biety miały brudne twarze i brudne ręce. Po 
włosach ściekały krople deszczu, a m okra 
odzież była zniszczona i plugawa. Dzieci tu ­
liły  się do matek, niektóre beczały, niektóre 
zaś patrzyły na nas okrągłym i, smutnymi 
oczami.

Któryś z nas zapytał pierwszego z brzegu 
mężczyznę:

—  „Wo fahrst d u ? “
Ten pokręcił glow-ą, uśm iechnął się b la ­

do i rzekł po polsku:
—  My Polacy. Repatrianci z W ilna.
Nieokreślonym ruchem dłoni wskazał

gdzieś w kierunku zachodnim:
— Już tak . siedem tygodni jedziemy.
Stuknęły bufory, wagony* drgnęły i po­

ciąg ruszył. Deszcz la ł jak z cebra. Uciekliś 
my do auta. Przejazd był wolny. Pom knę­
liśmy asfaltowym gościńcem wgłąb pom or­
skiej ziemi, rozfalowanej, bogatej, strojnej 
w żółty żarnowiec i czerwone dachy zagród 
—  w7 głąb ziemi obiecanej.

Naszym najbliższym  celem jest punkt eta­
powy repatriantów .

Lccli P ietrzak
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Pierwszy O gólnopolski Kongres O św iato  

wy zgrom adził w  Łodzi najw ybitn iejszych  
przedstaw icieli św iata naukow ego i peda­
gogicznego. Zjazd ten ma położyć zręby 
pod budowę gmachu szkolnictw a. Nowa  
konstytucja ośw iaty  narodowej zapewni 
udostępnienie pełni dóbr kulturalnych

najszerszym  masom robotniczym, chłop 
skim i inteligencji pracującej.

Obrady toczą się  w  szkole Przemysło- 
wo-Technicznej przy ul. Żerom skiego 115. 
Przed rozpoczęciem  Zjazdu przed gm a­
chem szkoły  u staw iły  się poczty sztanda­
rowe jednostki w ojskow ej, szkół m iejsco­

wych, Harcerstwa, PW, organizacje mło 
dzieżow e oraz liczne rzesze ciekaw ych.

Min. O św iaty ob. Skrzeszew ski o tw o­
rzył Zjazd, w itając obecnych przedstaw i­
cieli: N aczelnego Dowództwa i Sztabu 
G łównego, poszczególnych  m inisterstw, 
władz m iejskich i w ojew ódzkich, kurii bi-

Przemówienie M n. SKrzeszewsKie^o
S p u śc izn a  p o zo sta ła  po rząd ach  sa n a cy jn y ch ] N a jisto tn ie jsza  d la  p rzy sz ło śc i n aszego  naro- 

w P o lsce  ch a ra k tery zu je  ich  a n ty n a ro d o w ą  po-j du zm ia n a  za sz ła  w  d z ied z in ie  p o lity k i zagra- 
lity k ę  za g ran iczn ą , gosp o d a rczą  i o św ia to w ą  n iczn ej. D o św ia d c zen ia  ob ecn ej w o jn y  n au ezy- 
P rzez d w a d z ieśc ia  la t n iep o d leg ło śc i n ie o b ję to  ły  n as że w o b ec agresji n iem ie ck ie j  m usim y  
e lem en tarnym  w y k sz ta łcen iem  o b y w a te li, n ie . szu k a ć  p rzy ja c ió ł s iln y ch , b lisk ich  i ró w n ie  juk  
z lik w id o w a n o  a n a lfa b ety zm u . O lb rzym ia  ilo ść  m y przez N iem có w  za g ro żo n y ch . W ieczn a  przy-
dziecU  zw ła sz c z a  ch ło p sk ich , p o zo sta w a ła  p oza  
szk o łą . D a lszy m  p rzejaw em  o św ia to w e j p o lity ­
ki sa n a cy jn e j b y ł n ie jed n o lity  u stró j sz k o ln ic ­
tw a. k tóry  trzy m a ł m a sy  d z iec i ch ło p sk ich  poza  
w y ższy m i k lasam i sz k o ły  p o w sz ech n ej oraz  
sz k o łą  śr ed n ią  i W yższą. In n ym  jeszc ze  p rze ja ­
w em  tej zgu b n ej p o lity k i b y ła  p ła tn o ść  nauki 
i brak d o sta teczn ej p o m o cy  d la  k szta łcą cej się  
m ło d z ie ży . M in isterstw o  W . R . i O. P . le g a li­
zo w a ło  lub  sp o g lą d a ło  b ezra d n ie  na ro sn ą ce  z 
roku na rok o b a rczen ie  n a u czy c ie la  u czn ia m i, 
na w y m u sza n ie  b ezp ła tn e j p racy  n a u c z y c ie l­
sk ie j, na red u k o w a n ie  g o d zin  n au k i d la u cz ­
n iów . P rogram y i p o d ręczn ik i sz k o ln e  sta ły  w  
s łu żb ie  fa sz y z a c ji p o lsk ie j .

P ię ć  b y ło  p lag , k jóre  b ezp o śred n io  gn ęb ily  
św ia t n a u c z y c ie ls k i:J n isk ie  u p o sa żen ie ; ta jn a  
o cen a  p racy; p rzen o szen ie  „d la  dobra służby"; 
p rzec ią żen ie  u czn ia m i, w resz c ie  zm u sza n ie  do  
a n ty n a ro d o w ej „ p racy  sp o łeczn ej" . P o lity k a  o- 
św ia to w a  sa n a cji zm ierza ła  do tego , by szk o ła

jaźń  z ZSRR. je st  i b ęd zie  n iew zru szo n ą  pod  
sta w ą  n aszej p o lity k i za g ra n iczn ej. U m ow y m ię  
dzy n am i i R ep u b likam i R ad zieck im i o p rzesie ­
d len iu  m n ie jszo śc i n arod ów  do sw o ic h  n aro ­
d o w y ch  o rg a n izm ó w  p a ń stw o w y ch , t. zn. P o la ­
k ó w  z  ZSRR. do P o lsk i, U kraińców ', B ia ło r u s i­
n ów  i L itw in ó w  z tery toriu m  P o lsk i do o d n o ś­
n ych  R epublik  R ad zieck ich , p o zw o lą  nam  s tw o ­
rzy ć  p ań stw o  pod  w zg lęd em  n a ro d o w o śc io w y m  
jed n o lite .

J eże li ch od zi o d zied z in ę  gosp o d a rczą , to 
za sz ły  tu p o w a żn e  zm ia n y . Z lik w id o w a liśm y  
o b sza rn ic tw o  na w si. S p e łn iły  s ię  sn y  ch ło p ó w  
o z iem i. Z lik w id o w a n e  zo sta ły  p rzero sty  k a p i­
ta lizm u  w  m ieśc ie . N a jw ięk sze  p rzed sięb io r­
stw a  p rzem y sło w e  I 'b a n k o w e  p rzesz ły  na w ła­
sn o ść  lub  pod zarząd  p ań stw a , co  u m o ż liw ia  
n aro d o w i, p rzy za ch o w a n iu  p ryw atn ej w ła sn o ­
śc i i p ry w a tn ej in ic ja ty w y  k o n tro lę  ca łego  ż y ­
c ia  go sp o d a rczeg o  kraju .

S truk tu rę sz k o ły  m u sim y  p rzy sto so w a ć  do
sta ła  s ię  n arzęd ziem  k la so w ej se lek c ji sp o łe -  n ow ego  u k ładu  s ił  sp o łec zn y ch , p o w sta łeg o  
ezeń stw a . W  sz k o ła c h  w y ż sz y c h  ro zw ie lm o żn i- w sk u tek  przeprowadzenia" reform y ro ln ej i n ie-  
ły  s ię  w y łą czn ic  w p ły w y  rea k cji, a za n ią  szed ł o b ecn o śc i w ie lk ieg o  k ap ita łu  f in a n so w eg o , do  
a n ty sem ity zm . n o w y ch  p otrzeb  g o sp o d a rcz y ch  i do n ow ego

M im o tej la w in y  z a co fa n ia  i g w a łtó w  reak- za sięg u  terytorium  p a ń stw o w eg o . M usim y tak  
cji. n a u czy c ie ls tw o  p o lsk ie  p o zo sta ło  w  sw ej o b m y śleć  reform ę sz k o ln ą  w  P o lsce , aby o św ia -
m asie  w iern e  d em ok racji i d a ło  na od c in k u  in  
te łigen ck im  h a sło  ruchu em a n cy p a cy jn eg o  m as 
p racu jących .
Z k o le i m in is te r  o m ó w ił stra szn ą  sp u śc izn ę  n a ­
szą  po la tach  o k u p a cji. N ie  p o sia d a m y  jeszcze  
zesta w ie n ia  strat, ja k ie  p o n ieś liśm y  w  kadrach  
n a u czy c ie lsk ich , jed n ak  w ed łu g  p ierw szy ch , n i*  
k om p letn y ch  in fo r m a cji z teren u , p rzeszło  25°/a 
p rzed w o jen n ej liczb y  n a u czy c ie li sz k ó ł p o ­
w szech n y ch  n ie  w ró c iło  do zaw o d u . S zc z e g ó l­
n ie d o tk liw e  stra ty  p o n ieś liśm y  w śród  p r o fe so ­
rów  w y ższy ch  u cze ln i, p ed a g o g ó w  i d zia ła czy  
Z. N . P.

ta p rzesta ła  b y ć  p rzy w ile jem  b o g a ty ch , a sta ła  
s ię  u d zia łem  ch ło p ó w , ro b o tn ik ó w  i in te lig en cji 
p racu jącej. M usim y sięg n ą ć  do o lb rzy m ich  rzesz  
narodu , ja k o  do o d b io rcó w  i tw ó rcó w  k u ltu ry . 
T reść  program ów ’ i p o d ręczn ik ó w , k ieru n ek  w y ­
ch o w a n ia  m usi b y ć  zgod n y  z p otrzeb am i p a ń ­
stw a i narodu , z jeg o  p o lity k ą  i gosp od ark ą .

M in ister p rzeszed ł n astęp n ie  do o m ó w ien ia  
o g ó ln y ch  zasad , na ja k ich  p ow in n a  s ię  op iera ć  
p ro jek to w a n a  reform a sz k o ln a . W  refó rm ic  tej 
n a w ią zu jem y  do n a jp ięk n ie jszy c h  trad ycyj p o ­
s tęp o w y ch  n aszego  n arod u . P iln ie  n a leży  w y- 

1 i d ob yć z p o lsk ie j h isto r ii to  w szy stk o , eo b y ło
D o tk liw sze  o d  strat m a ter ia ln y ch  są  straty  p rzejaw em  ten d en cji do u p o w sze ch n ien ia  kul-

p o n ie s io n e  przez  sp o łec zeń stw o  sk u tk iem  sam ej  
p rzerw y  w  k sz ta łcen iu . S zk o ln ic tw o  śr ed n ie  i 
wTy ższ e  zo sta ło  przez  ok u p a n ta  w  o g ó le  z n i­
szczo n e . Z p ro g ó w  sz k ó ł p o w sz ech n y ch  u su n ię ­
to n au k ę h isto r ii, g eo g ra fii, języ k a  p o lsk ieg o .
O ile  p rzy b liżo n e  o b liczen ia  stra t m ater ia ln y ch  
d ało  k ilk a set m ilio n ó w  p rzed w o jen n y ch  z ło tych , 
to ró w n o w a rto ść  m a ter ia ln a  strat, w y w o ła n y ch  
przez sam ą przerw ę w  k sz ta łcen iu , w y n ió s ł  
k ilk a n a śc ie  m ilia rd ó w  z ło ty ch .

D o sp u śc izn y  po o k u p a cji, n ie  zn isz czo n ej j  p u b liczn a  —  to jest n ie  będąca  p rzed m iotem  w an ego  n a u czy c ie la , zaś potrzeba d oraźn a  roz 
przez h itler o w có w , n a leży  z a lic z y ć  o b ja w , któ-J p ryw atn ego  obrotu  i źród łem  p ryw atn ego  zv- b u d o w a n y ch  sie c i sz k ó l i ich  sto p n ia  organ iza-

tury.
Jak im  w aru n k om  w in n a  o d p o w ia d a ć  szk o ła  

p o lsk a ?  S zk oła  w  P o lsc e  m usi być: a) je d n o li­
ta, b) b ezp ła tn a , c) p u b liczn a , d) o b o w ią zk o w a . 
J ed n o lita  —  w  stru k turze, w p rogram ach , p rzy ­
g o to w a n iu  kadr, zaop a trzen iu  w  p o m o c e  n a u ­
k ow e; b ezp ła tn a  —  to  je"śt bez op ła t za naukę,

okupiej, kościoła ew angelick iego, Polonii 
zagranicznej, św iata nauki: pfofesorów ,
kuratorów, k ierow ników  szkół i nauczy­
cieli, członków  zarządu ZNP, RTPD, Rady 
Związków ZSwodowych, . czterech partii 
politycznych, organizacji społecznych i 
m łodzieżowych.

Przem ówienia powitalne w ygłosili: prez. 
Łodzi ob. Mijał, w ojew oda Dąb-Kocioł, ży-- 
cząc szczęśliw ych  i ow ocnych obrad. 
Pułk. Jaroszewicz pozdrow ił zebranych w  
imieniu N aczelnego Dowództwa, podkreś­
lając, że w ojsko oczekuje od szkolnictw a  

zaw od u , a le  i do stu d ió w  w y ższy ch . T r z y l e t n i a  j udostępnienia nauki szerokim masom lu- 
sz k o ła  za w o d o w a  b ęd zie  typem  zasa d n iczy m .' dowyrn, co ma ścięły zw iązek  z budową
W  z a leżn o śc i od p ro filu  z a w o d o w eg o , n iek tóre  
szk o ły  licea ln e  będą m u sia ły  b yć cz tero le tn ie . 
D o stu d ió w  w  sz k o ła ch  w y ższy ch  u p raw n iać  
b ęd zie  u k o ń czen ie  szk o ły  licea ln e j d ow oln ego  
typu .

O góln e w y ty czn e  p ro jek to w a n y ch  zm ian  pro­
gra m ow ych  streszcza ją  s ię  w: 1) za a k cen to w a ­
niu  celów ’ p o zn a w czy ch  n a u cza n ia  przez o p a r­
c ie  m ater ia łu  p rogram ow ego  na rzete ln ej w ie ­
dzy, 2) w’ d ążen iu  do za ło żen ia  p o d w a lin  św ia ­
d om ego m y ślen ia  i sa m o d zie ln ej o cen y , 3) w  
k szta łto w a n iu  e lem en tó w  n a u k o w eg o  poglądu  
na św ia t. W  tym  celu  p ro jek tu jem y: szersze  1 
bard ziej sy stem a ty czn e  u w zg lęd n ia n ie  nauk  
m a tem a ty czn o  - p rzy ro d n iczy ch ; p rzy w ró cen ie  
h isto r ii n a leżn eg o  je j m iejsca  przy szerszym  
u w zg lęd n ien iu  h isto r ii gosp o d a rczej, sp o łeczn ej  
I k u ltu ra ln ej; o p a rc ie  z n a jo m o śc i języ k a  o jc z y ­
steg o  na sy stem a ty czn y m  k u rsie  g ram atyk i * 
sty lis ty k i, p rzy w ró c en ie  teorii litera tu ry  i h i­
sto r ii litera tu ry  p o lsk ie j . P rogram y op rzem y  
na d orobku  p ostęp u  i d em ok racji p o lsk ie j . W  
p oró w n a n iu  z p rogram am i sz k o ły  jęd rzejow l-  
czo w sk le j  program  n ow ej sz k o ły  b ęd zie  ro zsze­
rzony  i p og łęb io n y .

W o b ec  sp rzeczn y ch , n iezg o d n y ch  z p ran ’dą, 
często  w  z łe j  in te n c ji sz erzo n y ch  p o g ło sek  co  
do sto su n k u  w ładz sz k o ln y ch  do re lig ii —  o- 
św iad ezam : sto su n ek  do n au czan ia  re lig ii nie  
u leg n ie  zm ia n ie . Z ap ew n ia in v  ca łk o w itą  sw o ­
b od ę n a u cza n ia  re lig ii w  szk o le  oraz  praktyk  
re lig ijn y c h . R ó w n o cześn ie , w  m y śl p o d sta w o ­
w y ch  zasad  d em o k ra cji, n ic u szc zu p lim y  sw o  
b od y su m ien ia , n ic b ęd z iem y  s to so w a li p rzy­
m usu  w  k w estia ch  d o ty czą cy ch  ^wewnętrznego 
żye ia  jed n o stk i.

Co s ię  ty czy  nauk i ła c in y , to ch c ie lib y śm y  
ją  za ch o w a ć , jed nak  ty lk o  w  sz k o ła ch  l ic e a l­
n ych  o g ó ln o k sz ta łcą cy ch . N a szczeb lu  g im n a ­
zja ln y m  sz k o ły  o śm io le tn ie j  u czy ć  b ęd z iem y  j 
jed n eg o  z ję z y k ó w  o b cy ch . D o ję z y k ó w  d o ty c h ­
cza s w  sz k o le  u czo n y ch  d o łą czy m y  język  r o sy j­
sk i. P ąp jek tu jem y w reszc ie  p rzy w ró c ić  p rzed ­
m io ty  k sz ta łcen ia  a rty sty czn eg o  (rysu n ek , 
śp iew  i m u zy k a ) ja k o  o b o w ią zk o w e  w  szk o le  
p o w sz ech n ej i g im n a zja ln ej.

O p an ow an ie  program u w y m a g a ć  b ęd zie  w ię ­
cej p racy  od m ło d z ie ży . D la tego  ilo ść  god zin  
n au k i d zieck a  b ęd zie  pow dększona. W  p ierw ­
sz e j  i d ru giej k la sie  p ro jek tu jem y  po 24 g o ­
dzin  n au k i ty g o d n io w o , w  trzeciej, czw a rtej i 
piąte j po trzy d z ieśc i god zin  n a u k i, w k lasach

korpusu oficerskiego na now ych dem okra­
tycznych podstawach; rzetelnego .wykształ 
cenią oraz w ychow aw czego, dem okratycz­
nego" kierunku nauczania. W  dalszym  
ciągu Zjazd powitali: przedstaw iciele die­
cezji łódzkiej, prezes Zarządu G łównego  
T. U. R.u prof. M ilew ski, przedstaw iciel 
Zarządu G łównego Z. N. P. Przewodniczą­
cy Komitetu do spraw dzieci polskich w  
Związku Radzieckim dr W olpe zobrazował 
w  paru słow ach stan szkolnictw a p o lsk ie­
go w  Rosji.

Ludowy Komisarz O św iaty Z. S. R. R. 
przesłał na ręce Ministra Skrzeszew skiego  
depeszę z życzeniam i pom yślnych obrad.

Po zakończeniu części powitalnej M ini­
ster ob. Skrzeszew ski w y g ło sił obszerny  
referat o podstaw ow ych zagadnieniach o- 
św iaty. Gdy w yliczając straty poniesione  
przez kulturę polską w ym ien iał nazwiska  
profesorowi działaczy naukow ych zamor­
dowanych przez hitleryzm, nazw iska św ia­
towej sław y uczonych — uczestnicy Zjaz­
du powstając u czcili pam ięć poległych  
nauczycieli i kolegów .

Po południu w icem inister O św iaty ob. 
B eńkow ski w yg łosił referat pt. „Podsta­
w ow e zasady reformy ustroju szkolnego".

z sy stem em  sty p en d ió w , z system em  burs, in ter- n a ,,k* g im n a z ja ln ej —  sz ó ste j, sió d m ej i ó sm ej  
n atów , p a ń stw o w ą  w zględnie1 sam o rzą d o w ą  po-j P ° trzyd zieśc i sz eść  g o d zin  tygodn iow o.

n isterstw o  p racu je nad in n y m i zagad n ien ia m i  
p o lity k i o św ia to w e j. D o n a jw a żn ie jszy ch  n a le ­
żą zagad n ien ia : sz k ó ł w y ższy ch  i n au k i; w y ­
d a w n ictw  k sią żek  i p om ocy  sz k o ln y ch ; sp raw y  
m ło d z ie żo w e; za g a d n ien ie  o św ia ty  d orosłych ;  
za g a d n ien ie  ziem  zach o d n ich ; za g a d n ien ie  d o ­
mów’ d z iec ięcy ch ; prob lem  w sp ó łp ra cy  z ru ­
chem  za w o d o w y m  n a u czy c ie lsk im , w reszc ie  za ­
g a d n ien ie  sa m o rzą d u  o św ia to w eg o .

W  b ieżącym  roku  sz k o ln y m  p o w ięk szy liśm y  
sieć  sz k ó ł w y ższy ch  o U n iw ersy tet im . Curie- 
S k ło d o w sk ie j  w  L u b lin ie , U n iw ersy tet Ł ód zk i, 
P o litech n ik ę  Ś ląsk ą . Z n ow ym  rok iem  a k a d e­
m ick im  u ru ch o m io n a  zo s ta n ie  P o litech n ik a  w  
Ł od zi ora z  P o litech n ik a  G dańska. S zk o ły  w y ż ­
sze  m uszą  b yć h ard ziej n iż d o ty ch cza s p rzy sto ­
so w a n e  do k o n k retn ych  potrzeb  p ań stw a  i w y ­
k a zy w a ć  w ięcej d b a łości o lo sy  stu d en tó w . M ło­
d z ieży  rob o tn iczej i ch ło p sk ie j  ch cem y  za p e­
w n ić  d ostęp  do n a jw y ższy ch  p o z io m ó w  w iedzy.

ry sta n o w i i s ta n o w ić  b ęd z ie  w’ h isto r ii w y ch o  
w a n ia  p rzep ięk n ą kartę i ch lu b ę d la  n a u czy ­
c ie la  p o lsk ieg o . M am na m y śli ta jn e  n a u czan ie . 
Jest on o  jed n ym  z n a jn ięk n ic jszy c h  ro zd z ia łó w  
h isto r ii n aszego  sz k o ln ic tw a .

M in ister p rzy stęp u je  z k o le i do o m ó w ien ia  
p ierw szeg o  o k resu  od b u d o w y  sz k o ły  p o lsk ie j. 
„O drazu po w y zw o len iu  na p raw ym  brzegu  W i­
sły  rzu c iliśm y  h a sło : o tw ie r a ć  sz k o ły  n a ty c h ­
m iast. H asło  n a sze  zo sta ło  p od jęte  z en tu z ja z ­
m em  p rzez  ca łe  sp o łec zeń stw o . D ziś  m am y już  
u ru ch o m io n e  sz k o ln ic tw o  na ca łym  teren ie  d a ­
w n ej R zec zy p o sp o lite j, a c zęśc io w o  1 na tere ­
n ach  rew in d y k o w a n y ch , w  O p olsk im  I n a  P o ­
m orzu  Z achod n im . Z atru d n ion ych  jest: w  sz k o ­
łach  p o w sz ech n y ch  54.958 n a u czy c ie li, w  s z k o ­
łach  śred n ich  o g ó ln o k sz ta łc ą c y c h  4.404, w  z a ­
k ład ach  k sz ta łcen ia  n a u czy c ie li 064, w  sz k o ła ch  
za w o d o w y ch  7.304. S zk o ln ic tw e m  k ieru je  II  
k u rator iów . W  stad iu m  o rg a n iza cji są k u rator ia  
w e W rocław iu  i O lsztyn ie .

W  c iężk ich  w a ru n k ach , w  ja k ie li p racu je  
dziś M in isterstw o O św ia ty , d o k o n a n o  ju ż  d ość  
dużo: zo rg a n izo w a n o  sz k o ln ic tw o  i a d m in is tra ­
cję  szk o ln ą ; p rzep ro w a d zo n o  n a jp iln ie jsze  zm ia  
ny p rogram ow e; w y d a n o  p rzep isy , reg u lu jące  
u zn an ie  ta jn ego  n a u czan ia , w aru n k i p rzy jęcia  
kan d yd atów  do g im n a z jó w  i l ic e ó w , w arunki 
u zysk a n ia  św ia d ec tw  d o jr za ło śc i i t. p.; zo rg a ­
n izo w a n o  dw a n o w e liniw’ersy te ty  w  L u b lin ie  
i L odzi: p rzep ro w a d zo n o  zm ia n ę  p rzep isó w  o  
w y n a g rod zen iu  n a u czy c ie li i p ra co w n ik ó w  na 
lik o w y ch . N a u c z y c ie le  u zy sk a li n o w e z a szere ­
gow a n ie  do grup u p o sa żen ia . P rzec ię tn ie  k a ż ­
dy n a u czy c ie l z o sta je  p rzesu n ię ty  o jed n ą  gru ­
pę w yżej.

Din pracow ników ’ n a u k o w y ch  p rzy zn an y  z o ­
sta ł sp ec ja ln y  d odatek  n a u k o w y , w y n o sz ą cy  
150*/« u p o sa żen ia  z d od atk iem  w o jen n y m . Z a­
rów no dla n a u czy c ie li, jak  i p ra co w n ik ó w  n a ­
u k ow ych  u zy sk a n o  za liczen ie  ich  do n a jlep ie j  
zaop a try w a n y ch  w  p rzy d zia ły  ż y w n o śc io w e  
grup p ra co w n ik ó w  oraz sta łe  p rzy d zia ły  m a ­
teria łów  o d z ieżo w y ch .

N ieza leżn ie  od  prac w y m ien io n y c h  M in ister­
stw o za jm o w a ło  się  p rzyg o to w a n iem  reform y  
u stroju  sz k o ln ic tw a  i reform y program u. P rzy  
p racach  nad reform ą sz k o ln ic tw a  m u sia ły  być  
u w zg lęd n io n e  zm 'en v , ■ ik<e za sz ły  i w  dalszym  
rii-gu z r e ’ we  w szvssk ie li d z ied z in a ch  ż y ­
c ia  n aszego  kraju.

sku . S zk ó ł p ryw atn ych  n ie b ęd z iem y  l ik w id o ­
w ać, d op ók i nie rozb u d u jem y d o sta teczn ej sieci 
sz k ó ł p u b liczn y ch . Jed n a k że  k o n cesjo n o w a ć  n o ­
w y ch  sz k ó ł p ry w a tn y ch  n ie  b ęd z iem y , a na p o ­
z io m ic  liceu m  ty lk o  po stw ierd zen iu  p o trzeb y  
sz k o ły . S zk o ła  m usi b y ć  w reszc ie  obow iązkow o), 
to jest z sa n k cja m i sp o łec zn y m i, aż do ry g o ­
rów  k arn ych  w łą czn ie  wr razie  n ieu częszcza n ia  
d zieci d o  sz k o ły .

S ieć  jed n o lite j  sz k o ły  m aso w ej u zu p ełn i sieć  
jed n o lity ch  p rzeszk o li. W  P o lsce , k tórej o d b u ­
d o w a  w ym aga  p o tężn rg o  w y siłk u  zb iorow ego , 
rod zice , s to ją c  przy w a rszta c ie  p rod u k cy jn ej  
p racy , m u szą  b y ć  w o ln i od trosk i o sw e  d z ie c ­
ko w  cza s ie  ich  n ieo b ecn o śc i w  dom u. B ę d z ie ­
m y d ą żyć do m o ż liw ej p o w sz ech n o śc i przedszkn  
li, sz c z e g ó ln ie  w  g łó w n y ch  sk u p isk a ch  prze-

cy in eg o  w ym aga  o lb rzy m iej ilo śc i n au czycie li, 
T y ch  n a u czy c ie li n a leży  p o sła ć  do sz k o ły  w  
n a jk ró tszy m  cza sie . K sz ta łcen ie  n a u czy c ie li m u­
si b yć o to c z o n e  sz czeg ó ln ą  op iek ą  w ład z sz k o l­
nych: m a ter ia ln ą  (sty p en d ia , s to łó w k i i in te rn a ­
ty). o rg a n iza cy jn ą  i p ed ago g iczn ą .

O p ra co w a n ie  p lanu  rea iizc ji n ow ej szk o ły  
utrud n ia  fa k t, że n ie m a d ziś i m ieć  n ic m ożna  
je szc ze  p o trzeb n ych  d an ych  s ta ty sty czn y ch , a 
to z u w ag i na ok res m igracji lu d n o śc i. R efor­
m a sz k o ln ic tw a  jed nak  je st  lak  p iln ą , że  n ie  
m ożn a  jej od k ła d a ć . Z a m ierzon e jest ro zp o czę­
cie  w p row a d za n ia  w  ży c ie  n ow ej sz k o ły  od no- 
w’cgo roku  sz k o ln eg o , lo  jest od  sierp n ia  r. b.

M in isler  p rzed sta w ił sz czeg ó ło w e  w y ty czn e , 
w g. k tórych  m ia ły b y  n a stą p ić  rea liza cja  n ow ego  
u stroju  sz k o ln eg o , a w ięc: n a leży  z lik w id o w a ć

m y ślo w y ch  kraju  i do p o sta w ien ia  ich  na od- w sz y stk ie  je d n o k la só w k i;  w  sz k o ła ch  pierw’- 
p ow ied n im  p o z io m ie  p ed a g o g iczn y m  i h ig ien icz- sz eg o  stop n iu  n a leża łob y  u ru ch om ić p ią tą  kla- 
nym . N a z iem ia ch  rew in d y k o w a n y ch , ze w z^ lę- sę  p rogram ow ą: za m ierzo n e  jest utw’o rzen ie  peł- 
ilu na sp ec ja ln e  w a ru n k i, za m ierza m y  w p ro w a - n ych  sz k ó l p o w sz ech n y ch  g im n a z ja ln y ch  na 
d zić o b o w ią zk o w e  p rzed szk o le  dla w s z y s tk ic h [ p o d b u d o w ie  sz k ó ł trzeciego  sto p n ia . W  k ażd ej  
d ziec i. .g m in ie  w ie jsk ie j  m usi p o w sta ć  p rzy n a jm n iej

m ocą  w  w y ży w ien iu , o d z ieży , p o d ręczn ik ach :] S o lid n a  szk o ła  w ym aga  w y so k o  w y k w a lifik o  C hcem y stw o rzy ć  n ow ą d em o k ra ty czn ą  Intel!
gcn cję .

W  tym  ce lu  zo rg a n izu jem y  na je s ie n i w e  
w szy stk ich  sz k o ła c h  w y ższy ch  w stęp n y  rok s tu ­
diów’ d la tych , k tó rzy  n ie  m ają  fo rm a ln y ch  u- 
p raw n ień  tło za p isa n ia  się , a le  w w kazują d ość  
zd o ln o śc i i p rzy g o to w a n ia , b y  stu d iom  w y ż ­
szy m  p od o łać . ." "’ dzież  a k ad em ick ą  o to czy m y  
jak  n a jtro sk liw szą  ( " ' d osta rcza ją c  jej  
m ieszk a ń , p o m o cy  żyw n o. w ej i sty p en d ió w .

A by za p ew n ić  m ło d z ieży  sz k o ln e j p o d ręczn i­
k i u tw o rzy liśm y  P a ń stw o w y  Z akład  W y d a w ­
n ictw  S zk o ln y ch . O rgan izu jem y też  P a ń stw o w y  
Z akład  P o m o cy  S zk o ln ej.

Ze w zg lęd u  n a  doda.u" w p ły w  org a n iza cy j  
m ło d z ie żo w y ch  M in’s 'e r s iw o  o ta cza ć  je  b ęd zie  
sp ec ja ln ą  o p i’ "

U sta w o w ej p o d sta w y  w ym a g a  lik w id a c ja  
an a lfa b ety zm u  p ierw o tn eg o , p o w rotn ego  i k sią ż  
k o w eg o . U d zia ł o św ia ty  d o ro sły ch  W’ d z ie le  rc- 
p o lo n iza c ji teren ó w  za ch o d n ich  m usi b y ć  w ie l­
k i. D o cen ia ją c  w a g ę  o św ia ty  d o ro sły ch  prze­
k sz ta łc iliśm y  d a w n y  w y d z ia ł m in is te rstw a  w  
d ep artam en t i zw ięk szy liśm y  w’y d atk i na o św ia ­
tę d o ro sły ch  w  p o ró w n a n iu  z  o k resęm  przed  
w rze śn io w y m  z 1 /800 na 1 /3 0  część  w y d a tk ó w  
b u d żeto w y ch .

W iek o w e  o d d z ia ły w a n ie  b arb a rzy ń sk ich  m e­
tod sp ra w iło , że  lu d n o ść  ziem  rew in d y k o w a ­
n ych  na za ch o d z ie  i p ó łn o cy  sła b o  zna P o lsk ę , 
je j n o w szą  k u ltu rę  i jej p rob lem y . D la tego  m ło ­
d zież  ty ch  ziem  m u sim y  o to c z y ć  sp ec ja ln ą  o p ie ­
ką. S zk o ła  i p rzed szk o le  m u szą  je j dać to, eo  
w  P o lsc e  d ają  ro d z ice  i o to czen ie . N a u czy c ie li 
dla z iem  rew in d y k o w a n y ch  b ęd ziem y  sp ec ja l­
n ie d ob ierać.

Ilo ść  d ziec i p o zb a w io n y ch  o p iek i rodzieies- 
sk ie j W’zrosla  po w o jn ie . D la  tych  dzieci m usi 
p o w sta ć  s ie ć  dom ów ’ d z iec ięcy ch . S taram y się
0 u zy sk a n ie  na fen cel o d p o w ied n ie j  ilo śc i ob- 
je k tó w  z p a rce la cji. W  p o ro zu m ien iu  z M ini 
sterstw em  O pieki S p o łeczn ej p rzystą p iliśm y  
do sz k o le n ia  kadr w y ch o w a w có w , k tórzy  d a w a ­
lib y  ręk o jm ię  w ła śc iw eg o  p row a d zen ia  pracy  
na teren ie  tych  za k ła d ó w . Z ap oczą tk o w a liśm y  
ró w n ież  o rg a n iza cję  w cza só w  le tn ich  d zieck a .

Jest naszym  gorącym  ży czen iem , aby n au ­
czy c ie ls tw o  zo rg a n izo w a n e  z Z w iązku  N a a ezy -  
c ie ls tw a  P o lsk ieg o , p o sia d a ją ceg o  pr- . — „e  
tra d y cje  d em o k ra ty czn e , sta ło  się  w s-'.! 'w rl">-eą
1 w spó łg o sp o d a rzem  n o w ej sz k o ły  **oL" 

M inister za k o ń czy ! sw e  przcw ir.r"-„*■» ą'---" ■<.

P ro jek to w a n a  struktura! n ow ej sz k o ły  p rzed ­
sta w ia  się  n astęp u ją co : ca ło k sz ta łt  n a u czan ia  
na p o z io m ie  p o czą tk o w y m  i śred n im  u ję ty  jest 
w  je d en a śc ie  la t n a u czan ia  w  jed en a stu  k la ­
sach . J ed en a sto le tn ia  sz k o ła  d zie li s ię  na trzy  
cyk łe  p rogram ow e. P o czą tk o w y  p ięc io le tn i —  
k lą sa  p ierw sza  do p ią te j, śred n i n iższy , o d p o ­
w iad ający  d o ty c h c za so w em u  g im n azju m  — 
trzy le tn i, k la sa  szó sta , s ió d m a  1 ó sm a , w reszcie

jed n a  sz k o ła  p o w sz ech n a  g im n a zja ln a ; n auką  
sz k o ln ą  m ia ły b y  b y ć  o b ję te  w szy stk ie  d ziec i w  
w iek u  sz k o ln y m .

Z u w agi na potrzeb ę w ie lk ie j  ilo śc i n ow ych  
s ił  n a u czy c ie lsk ich  M in isterstw o  o rg a n izu je  od  
jesien i b. r. w ięk sz ą  ilo ść  k ró tko term in o w y ch  
jm r s ó w  p ed a g o g iczn y ch .

P .eform a sz k o ln ic tw a  w y m a g a ć  b ęd zie  od  o-
g ó łu  n a u czy c ie li w y tężo n ej pracy . B y  je j m ogli

śred n i w y ższy , o d p o w ia d a ją cy  ob ecn em u  licc -j p o d o ła ć  k o n ieczn e  jest p o lep sze n ie  ich  sy tu a cji 
um , rów m ież trzy le tn i. j m ater ia ln ej. P o p r a w ia ją ce  się  sta le  stosu n k i

P od  w zg lęd em  o rg a n iza cy jn y m  sz k o ła  d z ie li k o m u n ik a cy jn e  i g o sp o d a rcze  kraju  u m o ż liw ią  
s ię  na d w a  szczeb le: o śm io le tn ią  sz k o łę  p o -[R z ą d o w i za o p a trzen ie  n a u czy c ie la  w  środ k i ży
w szech n ą  i g im n a z ja ln ą  i trzy le tn ie  sz k o ły  lic*1 w n o śe i i o d z ież .
a in e . O śm io letn ia  sz k o ła  o g ó ln o k sz ta łcą ca  bęr| S p rzyjam y p roceso w i u p o lity czn ien ia  nauczy  
d zic  jed n o lita  i o b o w ią zk o w a  d la  w szy stk ich  j c ie ls tw a  w  ram ach  w yb ra n ej przez n iego  jed- 
d zieci w  w iek u  od  sied m iu  do p iętn astu  l a t . ! n cj z  p artii d em o k ra ty czn ej. U w a ża m y  jednak  
N a je j p o d sta w ie  op iera ją  s ię  o sta tn ie  trzy la ta  j u za leżn ien ie  o trzy m a n ia  pracy od  p rzyn a leżn o-  
nau k i o w y raźn ym  zró żn ico w a n iu  za w o d o w y m , śc i do tego czy  in n ego  stro n n ic tw a  p o lity czn e-  
J cd n c z tych  sz k ó ł będą d aw ać k o m p letn e p rzy- go  za  akt p og w a łcen ia  su m ien ia  o b y w a te lsk ic -  
g o to w a n ie  do zaw od u , in n e będą szk o ła m i przy- j go. Z jaw isk o  to zw a lcza liśm y  i zw a lcza ć  bę- 
go to w a w czy m i do d a lszego  k szta łcen ia  zaw o- d ziem y. O u zysk a n iu  sta n o w isk a  w  zawm dzie 
dow’ego w  sz k o le  w y ższej. [ n a u czy c ie lsk im , czy  a d m in istra c ji sz k o ln e j de

W sz y stk ie  ty p y  trzy le tn ie j  l icea ln e j sz k o ły  j cy d o w a ć  w in n a  w y łą c z n ie  fa c h o w o ść  oraz  
za w o d o w ej pod  w zględ em  p rogram ow ym  rów - sz czera  ch ęć  pracy nad o d b u d ow ą  od ra d za ją cej  
n o u p raw n ion r , w sz czeg ó ln o śc i u w zg lęd n ia ć  hę- s ię  d em ok ratyczn ej P olsk i.
dą e lem en ty  w ied zy  ogółnoks^*nteCecj w  takim  R ó w n orzęd n ie  z pracam i nad reform ą s z k o l- j czen iom , że r e fo -m a  szk o ln a  p a w i a n a  t y ć  
sto p n iu , że  b ęd ą  p rzy g o to w y w a ły  n ic ty lk o  d o .n ic tw a  o g ó ln o k sz ta łcą ceg o  i za w o d o w eg o , Mi j łem  ca łego  narodu



oc Ł
Wznrw!enie działalności TUR-u

W  u b ie g łą  so b o tę  w  sa li R o b o tn iczeg o  
D om u K u ltu ry  o d b y ła  s ię  j i ro c z y s to ś ć  z 
o k a z ji w z n o w ie n ia  d z ia ła ln o ś c i  T o w a rz y ­
s tw a  U n iw e rs y te tu  R o b o tn iczeg o .

S a lę  z a p e łn iła  p u b lic z n o ść  do o s ta tn ie g o  
m ie js c a . O b e c n i b y li m . in. w ic e p re z y d e n t 
m ia s ta  A jn e n k ie l , p rz e d s ta w ic ie le  U rzęd u  
W o je w ó d z k ie g o  i K u ra to r iu m , p ro f. U n i­
w e rs y te tu  Ł ó d zk ieg o  z p ro re k to re m  p ro f. 
G ro to w sk im  n a  cze le , re p re z e n ta n c i in s ty -  
tu c y j sp o łe c z n y c h  i inni.

N a  e s tra d z ie  u s ta w iły  s ię  p o c z ty  TU R -u. 
U ro c z y s to ść  ro z p o c z ę ła  s ię  o d e g ra n ie m  
h y m n u  n a ro d o w e g o .

Odczyt w Studio Teatru M.
O d czy t K azim ierza K orce llego  p. t. „T eatr 

n a  ' dz iś" w  S tu d io  T ea tru  M ie jsk iego , 
G d ań sk a  32, zosta je  p rze ło żo n y  n a  czw ar­
tek , 21 czerw ca, godz. 19.

Premiera Fanlazeqo
T eatr W o jsk a  P o lsk iego  w y s tę p u je  w  

d n iu  d z is ie jszym  z p re m ie rą  d ram atu  
Ju liu sza  S ło w ack ieg o  „F antazy", czy li 
„N ow a D e jan ira "  w  reży se rii O s te rw y  
w  k o stiu m ach  G erżabka i o p raw ie  m uzycz­
nej M ierze jew sk ieg o . O b sa d ę  s tan o w ią : 
B arszczew ska, C zen g ery , G od lew ska , M ro­
zow ska, R om anów na, B rydzińsk i, B uszyński, 
G ro lick i, K ozłow ski, K rasnow ieck i, K recz­
m ar, S zubka i W y rzy k o w sk i.

P rzed s taw ien ie  p rem ie ro w e  d a n e  b ę d z ie  
d la  u czes tn ik ó w  O g ó ln o p o lsk ie g o  Z jazdu 
O św ia to w eg o .

P ierw sze  p rz e d s ta w ie n ie  d la  p u b lic zn o śc i 
w e  środę. W  czw artek  i p ią te k  „Św ięto­
szek". W  so b o tę  i n ie d z ie lę  w ieczo rem  
„F antazy".

Wf suuczeme in;e sc 
w wnifonsich służbowych

W A RSZA W A. (P o lp re ss ). W celu un ikn ię­
cia możliwych nieporozum ień i wszelkich nad­
użyć przy  korzystan iu  z wagonów służbowych, 
w ydane zostało przez M injsterstw o K om uni­
k ac ji zarządzenie, by m iejsca w tych  w ago­
nach  zajm ow ane hyły w yłącznie przez osoby 
zaopatrzone w  pośw iadczenie w łaściw ej Dy­
rekcji K olejow ej. Pośw iadczenia, w ażne tylko 
n a  określony zgóry pociąg, w ydaw ane są  na  
podstaw ie delegacy] służbowych, w ystaw ia^ 
nych przez urzędy.

Z e b ra n ie  z a g a ił p ro f. A d a m  M ilew sk i, 
k re ś lą c  ro lę  i p o s ła n n ic tw o  TUR, k tó r e  po  
p rz e rw ie  w o je n n e j w z n a w ia  o d  p o d s ta w  
s w ą  d z ia ła ln o ść . TUR p ra c ę  sw ą  n a w ią z y ­
w a ć  b ę d z ie  d o  p e łn e j  c h w a ły  t r a d y c j i  o- 
b ro ń c ó w  w o ln e g o  d u ch a , z d a ją c  so b ie  j e ­
d n a k  sp ra w ę  z d o n io s ły c h  p rz e m ia n  ch w ili 
d z is ie jsz e j —  ch ce  ro z s z e rz y ć  sw ą  d z ia ła l­
n o ść  w  d z ie d z in ie  k u ltu ry . W  o k re s ie  
p rz e d w o je n n y m  a k c ja  TUR z a m k n ię ta  b y ­
ła  w  ra m a c h  PPS, d z iś  — p ra g n ie  o n a  iść 
d a le j  i o b ją ć  sw y m  z a s ię g ie m  c a ły  lud  
p o lsk i.

M ó w ca  w sp o m in a ją c  w  sw y m  p rz e m ó ­
w ie n iu  o n a jz a s łu ż e ń s z y c h  b o jo w n ik a c h  w 
w a lc e  o p o lsk ą  sp ra w ie d liw o ść , ja k  tow . 
tow . L im an o w sk i, K rzy w ick i, P o sn e r , 
S tru g , D u b o is  i in n i w e z w a ł s łu c h a c z y  do 
u c z c z e n ia  ich  p a m ię c i p rzez  p o w s ta n ie .

Z k o le i p re z e s  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  TUR 
p ro f. Ju l iu s z  G ó re c k i w y g ło s ił  o d c z y t p . t. 
„H u m an izm  a so c ja liz m " .

Po p rz e m ó w ie n ia c h  o d b y ła  s ię  część  
k o n c e r to w a  u ro c z y s to śc i , w  k tó r e j  w zię li 
u d z ia ł w y b itn i a r ty ś c i  scen  p o lsk ich .

W  n ie d z ie lę , w  R o b o tn iczy m  D om u K u l­
tu ry , w  ra m a c h  d z ia ła ln o ś c i TU R -u o d b y ł 
się  p ie rw s z y  o d c z y t p. t. „ W y d a jn o ść  p r a ­
cy " , w y g ło sz o n y  p rzez  red . J . D ą b ro w ­
sk ieg o . P re le g e n t o m ó w ił z a g a d n ie n ie  
p ra c y  i s to s u n k u  do  n ie j w  k ra ja c h  k a ­
p i ta l is ty c z n y c h  i w  u s t ro ju  s o c ja lis ty c z ­
nym  o ra z  z a d a n ie  z w ię k sz e n ia  w y d a jn o ś c i 
p ra c y  s to ją c e  o b e c n ie  p rz e d  k la s ą  ro b o t­
n iczą  P o lsk i.

Wgdajnoit pracy
Robotnicy łódzcy zda ją  po ra z  d rug i od 

chwili oswobodzenia egzam in dojrzałości. N a 
pierw sze wezwanie zw iększenia w ydajności 
p racy  tysiące robotników  i robotnic przem y­
słu w łókienniczego p rzes tąp iło  sam orzu tn ie  
do p racy  n a  w iększej ilości krosien czy w rze­
cion.

O statn io  robotnicy tka ln i f irm y  „H orak“ 
— w Rudzie P abian ick iej sam orzutnie prze­
szli na  obsługę 4 krosien, a  w  dniu !ł czehwca 
b. r. 12 zespołów naw et na  obsługę 6-ciu 
krosien.

W zw iązku z powyższym ogólna produkcja  
fab ryk i w zrosła do przeciętnej wysokości 1,20 
proc. w yznaczonych norm . W prow adzony 
ostatn io  system  akordow o-prem iow y przyczy­
nił się jednocześnie do zw iększenia płac ro ­
botniczych, d a jąc  im obok prem ii pieniężnych 
za zwiększoną produkcję także prem ie tow a­
rowe.

W firm ie  J . K. Poznański w  Łodzi szereg 
prządek uzyskało doskonałe wyniki p racy . N a 
specjalne w yróżnienie zasłu g u ją :

P rząd k a  ob. R egina M alinow ska —  la t  37, 
p racu jąca  1!) la t w te j f-m ie w ykonała pracę 
ponad norm ę w wysokości 120 proc. dało je j 
to  następu jące  korzyści —  przy w ykonaniu 
te j sam ej p racy  w /g  staw ek dniówkowych 
fza p rzepracow any czas, a  nie za w ykonaną 
p racę ), zarobiłaby sumę zł. 371,01, obecnie 
do sum y te j dochodzi prefnia pieniężna w wy­
sokości zł. 74,38 oraz p rem ia  punktow a 2 i 
pół punk ta  —  u p raw n ia jąca  do zakupu tow a­
rów  po cenach sztyw nych, za zł. 15 — za je ­
den punkt.

P rząd k a  Filom ena Św iątczak — la t 40. Od

23 la t bez p rzerw y p racu je  w  f-mie J . K. Po­
znański — w ykonała w ciągu 86 godzin p ra ­
cy —  1.010 kg w ątku  34/1. W yznaczona nor­
m a w ynosiła 825,6 kg, to  je s t  p rodukcja  je j 
w yniosła 123 proc.; do norm alnej pensji zł 
454,47 doszła p rem ia pieniężna zł. 90.89 i p re ­
m ia punktow a 3 i pół punk ta .

Obie wyżej wymienione robotnice o trzym a­
ły na  I  Ogólnopolskim Zjeździe Przem yski 
W łókienniczego dyplom y uznania  M in istra  
P rzem ysłu  oraz dodatkow e prem ie tow arow e.

Spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe

w  KRAJU
DZIENNIKARZE p o l s c y  z w i e d z a j ą  

POMORZE ZACHODNIE
KOSZALIN (Polpress). —  W  K oszalhre 

baw iła  w ycieczka zorganizow ana przez Zwią 
zek D ziennikarzy R. P . celem zw iedzenia 
ziem P om orza Zachodrfego. D ziennikarze 
zw iedzili m iejscow ości na trasie : P ila—W alcz 
—  B iałogard — Koszalin — Stupsk — Le- 
borg — Gdynia. W  skład ekipy wchodzili 
w spółpracow nicy łódzkich i pomorskich pism. 
przedstaw iciele w ładz w ojew ództw a łódzkie­
go. PUR-u, Związku Sam opom ocy Chłopskie). 
Polskiego Radia oraz Polskiego Związku Za­
chodniego.

APROWIZACJA ZAKŁADÓW PRZEMY­
SŁOW YCH

WARSZAWA (Polpress). — Dążeniem 
Rządu iest, aby robotnicy zatrudnieni w  p rz e ­
myśle. k tó rzy  w pierw szym  rzędzie pracują 
dla odbudow y kraju, byli dostatecznie zaopa­
trzeni w  środki żyw nościow e. W  tym  celu 
p rzy  M inisterstw ie A prow izacji i Handlu 
utw orzony  został specjalny D epartam ent Za­
opatrzenia robotników , k tó ry  ma czuw ać nad 
tym. aby robotnicy zatrudnieni w przem yśle 
mieli zapew nione w yżyw ienie i o trzym ali ta ­
kie przydziały , jakie im przysługują  według 
norm  z racji w ykonyw anej' pracy.

ŻYRARDÓW NA ODBUD OW E W ARSZAW Y
ŻYRARDÓW (Polpress). —  W  ram ach ak­

cji pom ocy na odbudowę W arszaw y pracow ­
nicy Państw ow ego Monopolu Spirytusow ego 
w Ż yrardow ie zebrali 5.000 zl. T ow arzystw o 
Śpiew acze ,.Echo“ urządziło  przedstaw ienie 
teatralne, k tóre przyniosło  ponad 9.000 zł. 
Z in icjatyw y Komisji M iędzypartyjnej zosta­
ła urządzona zabaw a ludowa, k tó ra  data d o ­
chód ponad 26.000 zł. O rgatrzac ie  m łodzieżo­
we ZWM i ZHP zorganizow ały zbiórkę ulicz­
ną, osiągając sumę ponad 10.000 zł. Obecnie 
został w Ż yrardow ie pow ołany Komitet Od­
budow y W arszaw y, k tó ry  zajm ie się drugą 
z tró rką  oraz urządzaniem  imprez, z których 
dochód zostanie przeznaczony na odbudowę 
Stolicy.

EKSHUMACJA ZWŁOK PO W ST AŃC Ó W
WARSZAWA (Polpress). — W  zw iązku z 

akcją w yw ożenia gruzu z obszaru m. st. W ar 
«zawy. w ładze san itarne przystąp iły  do eks- 
hum acy zwłok pogrzebanych w okresie po- 
w stania na chodnikach i zieleńcach ulicznych.

W Łodzi odbyła się konferencja  k ie ro w n i-1 dzielczośó będzie m iała  ty lko  jedną  C entralę  
ków działów spółdzielni oszczędnościowo - po- finansow ą.
życzkowych w O kręgach Związku Rew izyjne- N a konferencji w toku ożywionej dysku-
go Spółdzielni R. P . s ji, zgodnie stw ierdzono, iż spółdzielnie

Spółdzielnie tego typu , zw ane popularn ie  oszczędnościowo-pożyczkowe m ain do snełnie-
„K asy S tefczyka" (po w siach) a „B anki spół- Fs* w ielkie ze Innie, szczególnie w z a k re s ie *  
dzielcze" w m iastach , uległy podczas okupa­
cji niem ieckiej p raw ie  całkow itej likw idacji.
Obecnie odradzający  się ruch  spółdzielczy 
spowodował konieczność reak tyw ow ania tych 
placówek. 0

N a konferencji omówiono sposoby urucho­
m ienia spółdzielni zam kniętych lub zniszczo­
nych przez okupan ta , odtw orzenia ich s tanu  
posiadania  w  chw ili zap rzes tan ia  p rac , 
usp raw n ien ia  ich działalności, oraz pow oła­
n ia  do życia nowych placówek, k tó re  uzupeł­
niłyby sieć ju ż  istn iejących  na obszarze całe­
go k ra ju .

W obradach b ra li udział rów nież p rzedsta ­
wiciele spółdzielczych cen tra l finansow ych,
C en tra lnej K asy Spółek Rolniczych i B anku 
„Społem " k tóre w najbliższym  czasie m ają  
się zfuzjow ać. Z chw ilą tego połączenia, spół-

Kcrs d o
CLiLlsiSsWTCll

M in iste rstw o  K u ltu ry  i Sztuki o rg an izu ­
je  w  d n ia c h  od  25 do  30 r. b. k u rs  in fo :- 
m acy jn o -d o k sz ta łca jący  d la  p rzo d o w n ik ó w  
zespo łów  am ato rsk ich  i św ie tlic . K urs ten  
o d b ę d z ie  się w  Łodzi w  G m achu  U rzędu  
W o jew ó d zk ieg o  p rzy  u l. O g ro d o w e j 15 
i w szy stk ie  o rg an izac je  p o w in n y  p rzy s łać  
sw y c h  k a n d y d a tó w .

K a n d y d a tó w  n a leż y  zg łaszać  do  d n ia  
21 b. m. w  w o jew ó d zk im  O śro d k u  K rzew ie­
n ia  K u ltu ry  i Sztuki p rzy  Al. K ościuszk i 70.

W y s t ę p  mśtsfa** "rtłslów  
w firs  wsk’c'!

D nia 20 22 i 24 czerw ca  45 r. o godz. 19 
w  sali R o bo tn iczego  D om u K u ltu ry , ul. 
P io trkow ska  243 -  w y s tą p i re p re z e n ta c y j­
n y  zespó ł rew e lle rsó w  .4  ASY" (b. ch ó r 
D ana) z so listam i M. Z ió łkow sk im , K. C e- 
ligą. O prócz  ch ó ru  w y s tę p u je  zn an a  p a ra  
:aneczna M iła  K olp ików na , p rim a b a lle r in a  
o p e re tk i w arszaw sk ie j i Eug. P ap liń sk i, 
b a le tm istrz  te a tró w  w arszaw sk ich .

P rogram  o b e jm u je  p io sen k i lek k ie , lu d o ­
w e, k u p le ty  — tań ce  m o d e rn is ty czn e  — 
g ro tesk i tan ec zn e  -  lu d o w e ;

A k o m p a n iu je  Je rzy  L abega  -  o rg a n iz u ­
je E. O rłow ski.

Jak
jdżlca

r r s J f a ' c n ! e  

' s f i f w  **
nas in fo rm uje  Kolej E lek tryczna 
Sp. ARc. tr a s a  lin ii tram w ajow ej

• •  • •irr
gospodarczej odbudowy w si i m iast. Zniszczo- , ’ 
ny w ojną k ra j  w ym aga dopływu szerokich .N r 9 została z dniem  18 czerwca r . b. prze- 
’ ; lvtów, k tórych  m ogą udzielić potężne dłużona od ul. Z agajn ikow ei, Rokicińską 
organ izacje  spółdzielcze za pośrednictw em  i (A rm ii Czerw onej) do ul. Szpitalnej i z po- 
K as S tefczyka i banków spółdzielczych. |w ro tem , t r a s ą  na  Zdrowie.

Nowa dz ie ln ica  robotnicza
B iuro B udow nictw a przy  C entralnym  Za­

rządzie P rzem ysłu  W łókienniczego opracow u­
je  p lan budowy na m iejscu daw nego „g h e tta"  
nowoczesnej dzielnicY m ieszkalnej d la robot­
ników u tru d n io n y c h  w łódzkim przem yśle 
włókienniczym. Cała dzielnica m a być podzie­
lona szerokim i pasam i zieleńców n a  8 pod-

Wany je s t w /g  najnow szych zasad u rb a n i­
styki. Cały szereg gmachów oraz domów, nie- 
rad a jący ch  się do przeróbki u legnie rozbiór­
ce. N a ich m iejscu pow staną zieleńce, ogród­
ki jordanow skie, place sportow e i place dla 
dzieci.

Przew iduje  się, iż w nowej dzielnicy za-
dzielnic. Zieleńcam i otoczone zostaną także m ieszka 32.000 osób. Koszt budowy wyniesie
is tn iejące tam  fab ryk i. P lan  budowy opraco-

ZiVhmuznHc oficerów
Dn. 17 b. m. w  C e n tra ln e j  S zk o le  O fi­

c e ró w  P o lit.-W y ch . M . O. o d b y ło  s ię  u r o ­
c z y s te  z a k o ń c z e n ie  III k u rsu i

N a u ro c z y s to ś ć  tę  p rz y b y li k m d t G łó w ­
ny  M. O. g en . W ito ld , je g o  z a s tę p c a  do 
sp ra w  p o lit.-w y c h . p łk . S ęk -M a łeck i, w i­
c e w o je w o d a  S z u d z iń sk i, s z e re g  w y ż sz y c h  
o fic e ró w  K o m en d y  G łó w n e j M . O ., p rz e d ­
s ta w ic ie le  p ra s y  o raz  lic z n ie  z a p ro s z e n i 
gośc ie .

Po ra p o rc ie , w  cza s ie  k tó re g o  o rk ie s tr a  
tra m w a jo w a  o d e g ra ła  h y m n  n a ro d o w y , 
p rz e m ó w ie n ia  o k o lic z n o śc io w e  w y g ło s ili 
km d t. S zk o ły  p o r. M ie lc z a re k , k m d t. G łó ­
w n y  M . O. g en . W ito ld , w ic e w o je w o d a

około 320 milionów złotych. W roku bieżącym 
zostaną przeprow adzone w szystkie prace re­
gulacyjne, rozbiórki i t. p. oraz przygotow a­
ne pomieszczenia d la  6.000 osób. Koszt tych 
p rac  w stępnych i budowy 1 /5  ilości ogólnej 
m ieszkań w yniesie około 100 milionów złotych.

Łódzki przem ysł w łókienniczy pokryw a w 
50 proc. koszt w szystkich p rac . Pozostałe 50 
proc. zostaną w yasygnow ane przez Z arząd  
M iejski, ew entualn ie przez Tymczasowy Z a­
rząd  Państw ow y.

S zu d z iń sk i o raz  p ry m u s  sz k o ły  S ipock i.
M ó w ią c  o s z c z y tn y c h  o b o w ią z k a c h  m i­

lic ja n ta , g en . W ito ld  p o d k re ś li ł  m . in. k o ­
n ie c z n o ść  o c z y sz c z e n ia  sz e re g ó w  m ilic ji 
z p o z o s ta ło śc i p o lic ji g ra n a to w e j b ą d ź  e- 
le m e n tu  sz k o d liw e g o , d e p o p u la ry z u ją c e g o  
m ilic ję  w  o c zach  sp o łe c z e ń s tw a  o ra z  k o ­
n ie c z n o ść  s łu ż e n ia  te j m ilic ji, c a łe m u  s p o ­
łe c z e ń s tw u  o raz  P a ń s tw u .

Po częśc i o f ic ja ln e j n a s tą p iła  a k a d e m ia , 
w sp ó ln y  o b ia d  o raz  z a b a w a  ta n e c z n a , w  Z arząd  M iejsk i — Z ak ład - O czyszczan ia  
cza s ie  k tó re j  p rz y g ry w a ły  o rk ie s t r y  tra m - M*asta  p o d a je  do  w iadom ośc i, że z dn iem  
w ń ja rz y  o ra z  ja zz  C e n tra ln e g o  T e a t r u ',  U H l ‘S

Wy~ Icla nuleżstośn za 
wywożenie ś»rfeci

M. O . p o d  k ie ru n k ie m  J . J u rk a .

tidafisk czeta na rzemfcślnilców
W akcji przesiedleńczej z terenów  woje­

w ództw  cen tra lnych  na  ziemie wyzwolone na* 
zachodzie i północy rzem iosło bierze udział 
jako  w ażny czynnik w organizow aniu  życia 
gospodarczego.

\V ostatn ich  dniach odbyta konferencja  
m iędzym inisteria lna n ad a je  akcji pew ną p la ­
nowość, polegającą n a  tym , że określone wo­
jew ództw a m a ją  kierow ać chętnych na  w y­
jazd  do w yznaczonych im m iast i okręgów. 
Rrzemieślnikom województwa łódzkiego przy­
padł w udziale G dańsk w raz  z okręgiem.

K ierow anie rzem ieślników  będzie się odby­
wać na  piśm ienne zapotrzebow anie wojewody 
lub peJnom ocnika okręgowego, L ’ ry poda 
dokładnie m iejsce i zaoferow ane w arunki 
pracy.

Z apotrzebow ania będą nadsy łane do Izby 
Rzemieślniczej i każdy zain teresow any będzie

mógł uzyskać bliższe in form acje  o m iejscu 
i w arunkach  osiedlenia.

Zgłoszenia na  w yjazd p rzy jm uje  i infor- 
m acyj udziela Izba Rzem ieślnicza w. Łodzi, 
M oniuszki 8, W ydział Socjalny, pokój N r 5, 
w godzinach od 9— 12.

I leżności n a  rzecz cz ło n k ó w  Z w iązku  Z aw o- 
| d o w eg o  P rzew oźn ików  K o n n y ch  i P aństw o- 

S t.-qk i w eg o  P rzed s ięb io rs tw a  T ran sp o rto w eg o  z 
ty tu łu  w y w o ż o n y c h  śm ieci.

O so b y   ̂z a in te re so w a n e  m ogą zg łaszać się 
po  o d b ió r p ie n ię d z y  w  g o d z in ac h  od  
10—12-ej w  B iurze Z ak ład u  O czyszczan ia  
M iasta  p rz y  ul. P io trkow sk ie j N r 104, w e j­
ście D I p ię tro , pokó j N r 208.

Wystawa przeciwenidemicznir

Sztundnr srkoły polskiej
w BerHuie

A dam sk i Z y gm un t,

S taran iem  N ad zw y cza jn eg o  K om isaria tu  
d o  w a lk i z ep id em iam i d n ia  25 czerw ca 
zostan ie  o tw a rta  w Łodzi p rzy  P lacu  W o l­
ności 6 W y sta w a  P rzec iw ep id em iczn a . Licz­
ne  p la k a ty , fo tog  afie  i e k sp o n a ty  ob razu ją  
p rzeb ieg , sku tk i i sposób  zw alczan ia  iak ićh  
ch o ró b  z ak aźn y ch  jak  ty fu s p lam is ty , b rz u ­
szny  i czerw onka.

O so b n e  d z ia ły  o b e jm u ją  z a g a d n ie n ia  za­
p o b ie g a n ia  ch o ro b o m  zakaźnym , n a jn o w sze  

w o je n n y : zd o b y cze  eo lsk ie j w v n a lazczcśc i w  zakre-je m e c  _ _ # ___  _____
N r 10442 ze s ta lag u  Nr 6A zaw iad am ia , j sie ap a -a ló w  d e z y n fe k c y jn y c h , p rzeg ląd  
że w  B erlin ie  o d n a laz ł sz tan d ar z 1930 r. [ w y d a w n ic tw  p rz ec iw -eo id em iczn y ch  
7-klasow ej Szkoły  P ow szechnej N r 3 w  pokaz p raco w n i b ak te r io lo g iczn e j.
Z gierzu . O d p o w ie d n ie  c zy n n ik i p ro szone  są 
o p -ze jęc ie  sz tandaru . Łódź, ul. M arszałka 
S ta lina  (d aw n ie j G łów na) N r 56, u  ob.
Ł acińskiej.

N a leży  sp o d z iew ać  się, że w y s taw a  ta p o  
ży w y m  za in te re so w an iu  jak ie  w zb u d z iła  w  
W arszaw ie , goszcząc w  Łodzi so o tk a  s:ę 
z n iem n ie jszy m  n a p ły w e m  zw ied za jący ch .
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